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J E N E R A Ł  W E Y G A N D , który hył w Polsce od 25~go lipca 
do 24-go sierpnia 20 r„ w czasie przygotowania i stoczenia zwycię­
skiej bitwy pod Warszawą, jako Wysłannik Rządu Francuskiego 
i Marszałka FocPa, współpracował w tym rozstrzygającym czasie, 
na prośbę Rządu Polskiego, z Szefem Sztabu Jeneralnego jenerała 
Tadeuszem Rozwadowskim. W  lutym r. 1929 ujygłosił W Brukseli 
odczyt, podany tu w całości W przekładzie, o bitwie pod Warszawą. 
Jest to świetny W sWem zwięzłem ujęciu wykład. Niema W nim 
tylko jednej rzeczy; ani słowa wzmianki o własnej pracy. Zarząd 
Główny Związku Hallerczyków zwrócił się do jenerała Weygand’a 
z prośbą o pozwolenie wydania tego odczytu, dotąd nigdzie nie ogło­
szonego, w dziesiątą rocznicę bitwy i uzyskał to zezwolenie. Do 
przekładu dołączają wydawcy polscy portret jen. Weygand’a i mapę.



Pierwszym i bardzo miłym obowiązkiem moim jest podzięko­
wanie p. Przewodniczącemu Stowarzyszenia Przyjaciół Francji 
w Brukseli, który zechciał mnie zaprosić, bym tu przemówił.

Jaki przedmiot obrać? Zapewniono mnie, że miłoby było 
Państwu usłyszeć cos o bitwie pod Warszawą. Było to dla mnie 
cenną wskazówką.

Zastanawiając się nad tern, uznałem za rzecz zrozumiałą, że. 
ten przedmiot zajmuje was, Belgów, którzy z doświadczenia wiecie, 
co może stanowczość narodu, który, W oparciu o słuszne prawo* 
napina Wolę i skupia wszystkie swoje zasoby rzeczowe i duchowe ku 
ostatecznemu celowi ocalenia Ojczyzny.

Z  drugiej strony, ponieważ dane mi było być świadkiem jedne­
go z najpiękniejszych widowisk, jakie dać może zbiorowość ludzka, 
gdyż byłem w Warszawie W czasie tych wielkich dni, będzie wam 
o tern mówił świadek naoczny, który ubolewa tylko, prosząc was 
o pobłażliwość, iż wymowa jego nie jest na wysokości przedmiotu,, 
o którym zamierzył mówić.



Dwa p y ta n ia

Niech3'bnie w umysłach waszych rysuje się jeszcze położenie 
Polski w pierwszej połowie sierpnia 11)20 r.

Świat cały ma ocz}" zwrócone na Warszawę. Po, od początku 
lipca, każdy dzień przynosi wiadomość o postępie w pochodzie 
od strO'uy Dźwiny i Dniepru wojsk czerwonych, pchających 
przed sobą siły polskie, niezdolne do okrzepnięcia. Neutralność 
lub nieprzyjazne usposobienie sąsiadów Polski poddają ją bloka­
dzie, nie dopuszczającej ani broni ani amunicji, których jej na­
gląco potrzeba. Litwa jest w ręku czerwonych i tam powstał 
most między Prusami Wschodniemi a Eosją. Na Górnym Śląsku 
prz3ygotowuje się na dzień zwycięstwa ruch powstańcz}’ niemie­
cki, zmierzając}' do wyniszczenia tam Polaków, oraz do Arypędza- 
riia wojsk okupującycli sojuszniczych. Przeznaczony już dla PO'*- 
ski rząd sowńecki czelna o niewiele mil od stolicy na cliAvilę wej­
ścia w urzędowanie i przygotowuje czarne listy. A gdy dnia 
14-go sierpnia av jednem miejscu przerwała jedna z dywizji czer­
wonych obronę Warszuw3y o kilka kilometrów od przedmieścia 
Pragi, wiadomość o upadku miasta, puszczona z Niemiec, roz­
chodzi się po całej Europie.

Bylbyż to odwet pokonanych w wielkiej wojnie? Czyż sdy 
nieładu przełamią tamę, która aż do tej chwili trzAunała je 
w obrębie wschodu Europy? CZ3A znajdą SAvobodną drogę na 
zachód ?

Zwycięstwo pod WarszaAÂ ą, ostatecznie uzyskane IT-go sier­
pnia, miało już Av піелАпеІе dni potem uspokoić przyjaciół Pol­
ski i prawa.



w  jaki 9pos(Sb popadło się w stan rzeczy, który wydawał się 
rozpaczłiwy ?

Jak mógł się dokonać tak nadzwyczajny nawrót?
Oto dwa pikania, na które ten wwkład będzie.się starał od- 

laowiedzieć.

>Skąd p o ch ó d  zw ycięsk i na  W arszaw ę?

By dać odpowiedź na pierwsze z tych pytań, trzeba nieco za­
wrócić wstecz.

W chwili wskrzeszenia Polski i ustalania jej granic na )ю1- 
nocy. zachodzie i południu z Niemcami i Czechosłowacją, zosta- 
wuały Państwa Sprzymierzone sprawę jej granic wschodnich 
z Posją otwartą. Od tej strony brak przyrodzonych rozgraniczeń 
i zawiłość roszczeń obszarowych, opartych na etnicznych cechach 
łudności, istotnie sprawńały, że załatwienie było kłopotliwe. Sprzy­
mierzeni, ubezwładnieni swym brakiem postanowień dotyczącycłi 
załatwienia wielkiego zagadnienia rosyjskiego, a przedewszyst- 
kiem zalroszczeni o niezamykanie przyszłości, ograniczyli się 
dnia 8-go grudnia 1919 do nadania Polsce, jako stanu tymczaso­
wego. granicy Królestrra Kongresowego w r. 1815. Takie załat­
wienie, ograniczające zbyt ciasno obszar, na którym Polska prag­
nęła odbudować swe życie narodowe, musiało skłonić ją niechyb­
nie do za]]ewnienia sobie szerszych granic.

Ze swej strony Kząd Sowietów nie ukrywał swych zamiarów 
skończenia z Polską. Zamiar ten jawnie obwieszczono w grudniu 
1919 w liście Trockiego do komunistów francuskich. Od tej chwili 
wytężona propaganda przygotowywała akcję wojskową: w Ilosji 
w kierunku ożywienia fanatyzmu przeciw nieprzyjacielowi, któ­
rego miało się powalić; na gruncie Polski w kierunku w'ywolania 
zamieszek społecznych i росіеіптапіа karności wojska; w całym 
zaś świecie w kierunku postanowienia przez skrajne stronnictwa 
prołetarjatu europejskiego blokady Polski i ustalenia twierdzenia 
o imperjaliźmie polskim.

Pównocześnie klęska i rozkład kolejny kontrrewolucyjnych 
sił rosyjskich Judenicza w listopadzie 1919, Denikina w grudniu
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1919, Kolczaka w marcu 1920, dały Dowództwu Czerwonemu 
możność skupienia przeciw Polsce większości sił лл’іазпуск, które 
ЛѴ tym celu na nowo zorganizowano. Siły, przeciwstawione Pol­
sce, obejmowały w styczniu 1920 tyllco wartość 8 dywizji, a w koń­
cu marca liczyły wartość 25 dywizji, miały zaś sierpniu dojść 
razem do 39 dywizji.

ZaniepokójОП}" temi przygotowaniami do uderzenia, Pząd 
Polski postanowił ucłiylić jego groźbę przez uprzednie ofenzy- 
wy, oraz wzmocnić swe stanowisko polityczne i wojskowe, przez 
organizoiwanie, między obszarem Polski a Eosji, państw buforo- 
wycli, mogacycli usuwać starcia nieuchronne między dwoma na­
rodami tradycyjnie współzawodniczącemi z sobą.

W y p ra w a  n a  K ijó w

Pierwszym etapem w wykonaniu tego planu była ofenzywa 
na KijoAv. Przygotowana zawarciem układu z atamanem Ukrainy 
Petłurą, ruszyła ona 25-go kwietnia 1920 i, proiwadzona przez je­
nerała Piłsudskiego, równocześnie Naczelnika Państwa i Naczel­
nego Dowódcę, z zapałem, który dał лvojsku rozmach entuzjasty­
czny, zdobjda ona те ciągu 14 dni wszystkie obszary na zachód 
od Dniepru, a 9-go maja wkroczyła do ukraińskiej stolicy.

Front polski, już ustalony na północj^ nad Dźwiną i Bere­
zyną, posunięty został w ten sposób, w środku, poza zaporę Dnie­
pru środkowego, a na południu oparł się o Dniestr, wchłania­
jąc Podole.

Są to obszary bardzo rozległe, których ogólne znamiona mu­
szę, zdaje mi się, wskazać w wielkim zarysie, zanim przystąpię 
do spisania działań wojskowych.

Od granicy litewskiej do rumuńskiej, sąsiadują z sobą Ro­
sjanie i Polacy na przestrzeni 1.000 kilometrów, a odległość od 
Dniepru do Wisł}  ̂ ттупозі 600 kilometrów.

W części środkowej tej szerokiej krainy rozpościera się, po 
obu stronach Prypeci, błotniste Polesie, nizina całkowicie pla­
ska, nie nadająca się do używania wojsk, których widok zasło­
nięty jest obfitością 1аз0лт, a ruchy bardzo utrudnione moczarami 
i łicznemi potokami.

Polesie dzieli się przeto na dwie widownie dzałań bardzo od-
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mienne. jSTa północy, p ł a s k o b i a ł o r u s k i ,  falisty, odkryty 
i otwarty, nadaje się do ruchów wielkich ugrupoavaii. Daje on 
przejście do dróg bezpośrednich z Piotrogrodu i Moskwy na War­
szawę, oraz do czterech linji kolejowych dobrze zaopatrzionych. 
Poza Niemnem, Szczarą, i Bugiem nie przeciwstawia znacznych 
przeszkód pochodowi. Na południu, przeciwnie, dopływy połud­
niowe Prypeci i północne Dniepru stanowią szereg j>rz;eszkód dla 
szybkiego posuwania się naprzód, jest tam tylko jedna ważna linja 
kolejowa, a otwarty kierunek jest ekscentryczny w stosunku do 
stolicy Polski. Północna widownia jest przeto najpomyślniejsza 
dla ofenzywy rosyjskiej i rzeczywiście dzieje wskazują, że drogi 
tego obszaru były często deptane w ciągu zatargów polsko-ro­
syjskich.

D z ia ła n ia  ro sy jsk ie

Nie dając się wcale odciągnąć od swych zamyisłów ]oi'zez po­
wodzenia polskie na Ukrainie, Rząd Sowiecki, wprost przeciwnie, 
dążył do ich urzeczywistnienia z лѵгто^опут zapałem i przyśpie­
szał w okolicy Witebska-Smoleuska, t. zn. naprzeciw północnej 
Tvidowni działań, zebranie sił, po których spodziewał się ostatecz­
nego powodzenia.

Zręcznie wyzyskał na swą korzyść ofenzywę na Kijów, aby 
w oczach Europy napiętnować zaborczy duch polski i rozbudzić 
na rzecz swoich przedsięwzięć uczucie narodowe rosyjskie prze­
ciw najeźdźcy.

Z dniem 14-go maja 1920 ugrupowanie sił czerwonych na 
północy uderza w kierunku Mińska. Pod naciskiem uderzenia 
wojstka polskie cofnęh^ się o 100 kilometrów. Jednakowoż Do­
wództwo Polskie, spokojne wówczas na i>ołudnie od Prypeci, mo­
gło stamtąd wziąć rezerwy i szczęśliwa kontrofenzjw^a, pod kie­
rownictwem jen. So'snkowskiego, który potem został ministrem 
spraw wojskowych, znowu posunęła front polski dnia 9-go czerwca 
nad Berezynę.

Ledwie stan rzeczy poprawił się na północy, gdy na froncie 
południowym, ogołoconym przez te czeipania stamtącł siły, weszła 
w grę czerwona arm ja jazdy. Arm ja ta liczyła 12.000 wałczących, 
w czem 9 tysięcy jeźdźców, podziełonj-ch na 1 dywizje, oraz roz-
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porządzała 300 karabinami maszynowemi i 50 armatami. Ode­
grała ona -w tych zdarzeniach rolę tak ważną, że muszę przedsta­
wić jej dowódcę.

Bndienny miał wówczas 39 lat. Odbył on swą służbę woj­
skową w pułku kozaków dywizji kaukaskiej i został starszym 
wachmistrzem w czasie wojny carskiej. Odznaczywszy się dziel­
nością, otrzymał odznakę Krzyża 8лѵ. Jerzego. Po rewołucji luto- 
Avej 1917 został obrany dełegatem dywizji jazdy kaukaskiej i pra­
cował na froncie rosyjskim w sowiecie przedstarvicieli żołnierzy. 
W lutym 1918 utworzył oddział jazdy i stanął na jego czele. Na­
stępnie mianowan}' został pomocnikiem dowódcy brygady, a gdy 
ją zamieniono na dywizję, Bndienny otrzymał jej dowództwo. 
W r. 1919 został dowódcą korpusu jazdy, a w końcu tegoż roku 
postawiono go na czele armji jazdy. W początku r. 1920 zgniótł 
on armję Denikina, a potem, od maja, brał udział w działaniach 
przeciw Polsce. Dzisiaj jest inspektorem jazdy i członkiem rewo­
lucyjnej rady wojennej.

Wysoki, dobrze się przedstawiający, Bndienny wyraża się 
z trudnością i chętnie zastępuje віолѵа gestami. ДѴ wojsku zcloby- 
лѵа mir energją. Mało jeździ konno i głóicnie porusza się w po- 
jeździe. W sztabie jego żyje się dostatnio i tanio, a wódki i do­
brych win nie brak na jego stole.

Komunista z przekonania, jest jeszcze dozorowany przez dwu 
komisarzy komunistj^cznych. Nad własnem bezpieczeństwem je­
go i jego sztabu w polu czuwa, we wszelkich okolicznościach, 
straż 500 jeźdźców doborowych. Jest on jakby nowem wciele­
niem dowódcy dawnych hord tatarskich. W czasie działań wo­
jennych daje dowody istotnego okrucieństwa, siejąc postrach, 
paląc szpitale, dobijając rannych i niedługo dając żywo popasać 
jeńcom. Jest stanowczym opiekunem włościan, a gładzi tych, 
którzy mu się w}*dają arystokratami lub poprostu burżujami. To­
warzyszy mu pewnego rodzaju trybunał rewolucyjny, składający 
się z komunistów, który, osiadając w miastach, aresztuje podej­
rzanych, sądzi ich i traci. Tak np. w Ilównem, w sierpniu i wrześ- 
iu 1920, rozstrzelano około 200 osób, należących do warstwy wy­
kształconej lub mieszczańskiej, podejrzanych o nieprzyjazne uczu­
cia wobec bo-lszewizmu.

Ale wartość wojskowa jego jest bezsprzeczna. Zna on potęgę 
ognia, ma zmysł działania tłumnego i przez zaskoczenie. Umie
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rozwinąć uderzenie w miejscu z góry iipatrzonem i słabo trzyma- 
nem. Odznacza się umiejętnością przebijania się przez fronty 
piechoty rozproszone po rosyjskich jDrzestrzeniach. iSłagłe jego 
wpady tamują ruchy zamierzone przez Dowództwo Polskie 
i wprawiają w zamieszanie młode jego wojska. Wojska te, usta­
wicznie uprzedzane na stanowiskach, na które mają się cofać,, 
i zachodzone od tyłu, tracą zwartość duchową i w końcu ustępują 
przed samą groźbą ruchu okrążającego, który im zdała zAviastuje 
wysoki tuman pyłu, podnoszony przez kolumny kozackie, l  w ten 
to S]posób stało się, że po otwarciu szerokiej rozpadliny av froncie 
polskim, południowe armje polskie opuszczają Kijów i pośpiesz­
nie, bez możności odzyskania tężyzny, cofają się na przestrzeni 
300 kilometrów, mniejwięcej aż do linji, skąd wyszły 25-go 
kwietnia.

Ŵ początku lipca Ukraina dostała się tak ziioatu w ręce bol­
szewików, ale, co jest faktem niezmiernej wagi ze stanowiska woj­
skowego, Dowództwo Polskie, aby sprostać uderzeniom Budien- 
nego, musiało sprowadzić z północy i użyć na południu przeAv"aż- 
ną część swych rezerw.

Dowództwu rosyjskiemu powiodło się więc zachwiani« 
i wstrzymanie sił polskich przez zaatakowanie ich na t^ółnocy, 
a potem na południu od Ріт^эесі, oraz przez zmuszenie do użycia 
rezerw. 1 ATtedy już nie daje ono spocząć przeciwnikoAvi. Dzięki 
przewadze SAÂych zasobów przygotoAA-yArało ono stałe koncentrację 
w okolicy Smoleńska i dnia 4-go lipca grupa armji czerwonych, 
pod rozkazami jen. Tuhaczewskiego', rusza, by najkrótszą drogą 
uderzyć na Warszawę.

Oto słowa, któremi rozkaz dzienny Tnhaczew-skiego zagrzeAYa 
zapał żołnierzy:

— Wojska czerwmnego sztandaru gotcoTe są walczyć aż do’ 
śmierci przeciw wojskom białego orła... Trzeba pomścić zbesz- 
czeszczony Kijów i utopić zbrodniczy rząd Piłsudskiego ау кгАУі 
zgniecionej armji polskiej... Droga światowego pożaru prowadzi 
przez trupa Polski...

Ta grupa armji podzielona jest na cztery armje, od prawej 
ku lewej ręce, 4-tą, 15-tą, 3-cią i 16-tą. Osłonięta jest od północy 
przez korpus jazdy, a z siłami czerwonemi frontu poludnioAvego 
połączona jest przez oddział, działający na Polesiu pod nazwą
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grupy Mozyrskiej. Składa się razem z 20 dywizji piechoty 
i 3 dywizji jazdy.

Dowództwo Polskie na widowni północnej jest w stanie лѵіеі- 
kiej niższości licze-bnej, bo może przeciwstawić przeciwnikowi tyl­
ko 13 dywizji, gdy na widowni południowej siły są mniejwięcej 
w równowadze. To też, od pierwszego dnia, prawe skrzydło pol­
skie oskrzydlone jest przez jazdę czerwoną i Dowództwo zmuszone 
jest do zarządzenia odwrotu na szerokiej przeistrzeni. Ale nieko­
rzystny stosunek sił nie pozwala mu pozostać panem ruchów od- 
ŵ rotu tak rozpoczętego i napróżno usiłuje zebrać się na kolejnych 
linjach Niemna, Szczary i Puszczy Bialowieckicj. Armje rosyj­
skie AYchodzą 15-go lipca do Wilna, 20-go do Grodna, 26-go do 
Białegostoku, 29-go do Ossowca, podczas gdy armje polskie zmu­
szone są Icolejno opuścić swe drogi roszadowe Mołodeozno—Mińsk 
15-go lipca i Lida—Baranowicze 20-go lipca.

W takich to warunkach dochodzą armje polskie w początku 
sierpnia do linji Bugu i Omulewa, dopływu Narwi, utraciwszy 
w ciągli 25 dni ponad 450 kilometrów przestrzeni. Na tej Hnji, 
gdzie nakazano im stawienie oporu, miało się zacząć ich zebranie 
się ЛТ sobie. Miały tu powstrzymywać nieprzyjaciela w ciągu sze­
regu dni i odtworzyć całość swej linji przez szereg mocnych kon­
trataków.

3 i ły  i n ied o m a g a n ia  p o lsk ie

Z wytchnienia, które nam daje zatrzymanie się wojsk polskich, 
a o którego лѵіеікіет znaczeniu jeszcze będę mówił, skorzystajmy, 
by uzupełnić ten suchy przegląd zdarzeń, starając się ustalić ich 
przyczyny.

Przyczyny te są częściowa natury materjalnej, częściowo my­
ślowej, t. j. w tym wypadku strategicznej, a wreszcie i szczególnie 
natury moralnej.

Ze stanowiska materjahiego trzelia sobie uprzytomnić, że Pol­
ska zmuszona była do podjęcia wojny z Rosją, .gdy nie miała ani 
granic, ani wojska, ani skarbu, ani zarządu paiistwoirego w stanie 
urządzonym.

Utworzenie wojska polskiego daje wymowne świadectwo nie­
słychanych trudności, z któremi kraj ten iruisiał się zmagać. 'Whj-
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sko to bowiem obejmowiiło składniki pięciorakiego pochodzenia : 
z wojska niemieckieg’0, z wojska ros3"jskeigo, z wojska aiistrjackie- 
go, z legjoiiów, z wojska polskiego jen. Hallera, iitwmrz-onego we 
Francji. W składniku z wojska niemieckiego dobrzj’’ żołnierze 
tлYardej газл' poznaiiskiej, doskonali podoficerowie, a mało ofice­
róŵ  wyższj^ch stopni, które w wojsku niemieckiem ł)vły niedostęp­
ne dla ludzi narodoAYości polskiej i przez nich też nieposzukiwane. 
W składniku z wojska rosyjskiego wdelu ludzi doświadczonjmh,, 
ale i żołnierze i oficerowie widzieli za dużo klęsk i załamań się, 
są też często bierni i okazują godzenie się z losem, a mało jest 
wśró)d nich oficerów sztabowcach, jako że pod rządami carskiemi 
akadeinja wojenna była zamknięta dla oficerów katolickiego wy- 
z/iiania. W składniku z wojska austrjackiego wiele kadrów wyższych 
i oficerów' sztaboAvveh, gdA'ż Austrja zawsze przyjmowała chętniej 
Polaków, a wskutek tego w' sztabach początkowo przeważa oficer 
ze szkoły austrjackiej, który ma wc'caviczenie zawodow'e z wdelką 
troską o formę. Armja Hallera, w chwili j^rzyjazdu do Polski 
wiosną roku 1919, po przebyciu Aiemiec przez całą długość koleją, 
liczyła 6 dywizji zorganizowanA'ch i uzbrójonc'ch na sposób fran­
cuski, które następnie podzielono i zlano z resztą wojska. Wreszcie 
leg'joncy które jenerał Piłsudski sam częściowo utworzed, były ko- 
łebką młodzieży gorąco patrjotc’cznej, inteligentnej, szlachetną 
ambicją ożywionej, która dala armji czemnik bezsprzecznej sitjy 
dostarczając jej dowódców wartościowych i wołnj^ch od formuł,, 
którz}  ̂ okazywali się na wjAsokości w^^padków. Brakło czasu, by 
z tj-ch roznorodnj'ch pierwiastków utworzjm całość jednolitą, 
gdyż od początku trzeba było stanąć przeciw wrogowi, a wskutek 
tego kadry nie mają właściwie Acogółe technicznego wyrobienia.

Tę sarną różnorodność odnajduje się w uzbrojeniu, bo piecho­
ta np. ma karabiny pięciu różnych modeli, więc łatwo sobie wyo­
brazić, jakie stąd wAuiikały trudności zaopatrywania. Wobec bra­
ku zorganizowania służb pomccniczych, a także braku zasobów 
pieniężnych, wmjsko jest źle żywione i źle odziane (20 proc. żoł­
nierz}  ̂ idzie boso) oraz pozbawione przyborów Avszelkiego rodza­
ju. Materjału kolejowego jest mało, co opóźnia i utrudnia tran- 
sport}" i ubezwladnia ruch}'̂  wojska.

W reszcie sił}' polskie są o blisko jedną trzecią niższe od so­
wieckich.

Aby być górą, mimo te niższości oraz mieć przewagę w miej-

14



scu i сІптіИ wskazanej, со jest tajemnicą zwyoęstwa. Dowództwo 
Polskie musiało odwołać się do wszystkich zasobów strategji. Zo­
baczymy, że nie chybi w tem лѵ chwili rozstrzygającej. Ale w tej 
chwili, o której mówimy, musiało ono, jak jnż powiedzieliśmy, 
ogołocić front północny, aby osłonić Małopolskę, której zagraża 
Biidienny, a którą nakazuje bronić wyższy interes polityczny. 
Sądziło ono, że po powstrzymaniu BLidiennego starczy mu czasu 
na przerzucenie rezex’w z powrotem na j)ółno;C. Ale wypadki tło­
czyły się Z'byt szybko, by mu na to pozwolić. I  tak, mając rów- 
niość sił na widowmi podrzędnej, bjdo w wyl)itnej niższości na wi­
downi rozstrzy’gajacej. Ten niedostatek sił spnnyił, że musiało ono 
porozdzielać nieliczne wojska, któremi tam rozporządzało, w cien­
ką linję ciągłą, którą najmniejszym manewr nieprzymjacielski zmu­
szał do ustępowania. Z braku rezerw i punktów oparcia nakazy­
wane kontrataki byłym niewymkonalne i wskutek tego niepodobna 
było powstrzymać odwrotu.

Lecz zło było jeszcze bardziej w dziedzinie moralnej. W na­
szych wojskach narodowych żołnierz, aby zachować stan dncho- 
wy wymsoki, musi być przekonanym o słuszności sprawy, której bro­
ni, oraz czuć za sobą zgodę i poparcie całego narodu. W r. 1919 
i w początlai r. 1920 było tak rzeczywiście, bo wszyscym w Polsce, 
zarówno wewnątrz kraju, jak na froncie, mieli wóлvczas to samo 
pojęcie o tem, czego лvymaga dobro kraju, jak też widziało się 
wielki zapał, którym ożywiał wojska w chwiłi оіепгулѵут na Ukrainie.-

Lecz ten pomyślnym stan umymsłów drążony był przez dwa prą- 
dym, podkopujące nastrój ogółu, a av odbiciu także rcojska, miano­
wicie przez rozprawy" o granicach Polski i przez propagandę So- 
Avietów na rzecz pokoju.

Co do granic, wiadomo, że ?śajwyższa Bada Sprzymierzonych 
nie chciała ustalić wschodnich granic Polski. Traktat ATersalski 
powiększył tę niepewność na północy i na południowym zachodzie, 
pozostawiając głoso.waniu ludności rozstrzygnięcie losu Górnego 
Śląska i dwu obwodów лѵ Prusiech Wschodnich. hTaród polski nie 
przyjął tych postanowdeii z zadowołeniem, rozprawym, лvymwołane 
tem w Sejmie, wlokłym się bez wyników, a лѵ miejscu pienvotnego 
zapału zjaw"iła się przygnębiona obojętność.

Z drugiej stronym propozymcja natymchmiastowego pokoju, rzu­
cona przez rosyjskiego Komisarza Spraw Zagranicznymch w począt­
ku r. 1920, лѵЬшііе w сіілѵііі, gdyJTpeekij оЬіесулѵаІ kongresoлvi
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komunistyoznemu w Moskwie zburzenie burżuazyjnej Polski, 
było posimięciem mistrzowskiem. Poza granicami Polski 
gdzie nie zdawano sobie sprawy z dwulicowości rosj^’skej, zręczna 
liropaganda czerwona wyzyskiwała powszechne pragnienie pokoju 
i ona to si^rawdła, że Polska лvyglądała na państwo myślące o zdo­
byczach i imperjalist^'czne, tak że niektórzy sprzymierzeni doszli 
aż do doradzania jej, bo nie śmiem powiedzieć że do narzucania 
jej, układów z Rosją. I  dlatego to, w sierpniu 1920, w czasie naj- 
wdększegu) napięcia uderzenia rosyjskiego, widzimy pełnomocni­
ków' rosyjskich i polskich w Baranowiczach, próbujących pojednać 
to, czego nie można, шіаполтісіе żądania rosyjskie i cześć Polski.

Ta sprawa, w jeszcze większej mierze niż tamta, zaburzyła 
pojęcia ogółu. Z kolei zaś dotknięty został stan duchowy wojska, 
a to przejściowe załamanie się doszło ocz^wciście do najwyższego 
swego stopnia w czasie wyyczerpującego odwu’otu, któiw" wykony- 
wuić musiały siły polskie. Jeden z najndodszych i najlepszych do­
wódców -wojska pclskiego opo'wiada, jak, udając się лу tym czasie 
na objęcie noAyego dowództwa, spotykał tabory odpływające i mi­
jał się z małemi oddziałami, opuszczającemi pole bitwy, oraz za­
znacza :

— Zatrzymując uchylające się grupy, przekonałem się, że 
wśród uciekających znajdowali się także dzielni żołnierze, którzy 
z rozpaczą w sercu, straci-y^szy wiarę w zwycięst-wo, ulegali ogól­
nej hypnozie cofania się,

A jednak, jakież zalety i jakie cnoty tkwią w tern Ayojsku ! 
Dowódca gorąco patrjotyczny, któiy:' zna swe ŷojsfco i jest przez 
nie kochany, który obdarzony jest wielką intuicją wojskową, oraz 
zmysłem bardzo praktycznym możliwych urzeczywistnień. Do- 
лyództwo, które na wszystkich stopniach, ma pociąg do ofenzywy 
i poczucie manewru. Żołnierz wytr-y-ały na głód i znużenie, pie­
chur znakomity, a także umiejący zbyt przedsiębiorczemu nieprzy­
jacielowi wymierzyć cios odporu, jak w czerwcu gdy go odrzucił 
na Berezynę. IPreszcie samo usposobienie narodowe, w którem 
z wybitną żywością i giętkością umysłu łączy się płomienny pa- 
trjotyzm, Ayypróbowany w' przeszło stuletnim oporze przeciw  ̂ nie­
woli. Są przeto potencjonalnie w" tern wojsku, chwilowo cofająoem 
się ale wcale nie pokonanem, wszystkie siły, które dają zwycięstwo.
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>Stan s ił ro sy jsk ic łi

A jakaż, po drugiej stronie, jest wartość armji czerwonej?
Pod względem materjalnjnn nie jest ona wcale lepiej zaopa­

trzona, niż przeciwnik jej, bo z anarcliji nie może, oczywiście, zro­
dzić się organizacja. I  tu także wielu ludzi maszeruje boso i w 
lacbmanacli. A jeśli nie brak amunicji dla piechoty, to artylerja 
dostaje jej bardzo skąpo.

Ale, u góry, jest wola Eządu Sowieckiego najazdu na Polskę. 
Dowództwo czerwone, podniecone świeżemi powodzeiiianii nad 
wojskami białemj i także polskierai, uważa, że niema dlań rzeczy 
niemożliwych. Z rozmachem i ufnością rzuciło na Warszawę, hor­
dy, zachęcone obietnicą czterotygodniowej swobody łu'pie;stwa,.

Zresztą, na początku, zastosowało Dowództwo czeiuvone 
w sposób właściAĉ f zasady wojny. Osadziwszy na miejscu nieprzy­
jaciela, rozwinęło rozstrzygającą ofenzywę i aż do tej chwili usiło­
wania jego uwieńczone bjdy poAvodzeniem. Ale zaczęły się już 
i błędy. Zapominając o naukach, jakie szerokie przestrzenie Euro­
py wschodniej zawsze dawały tym, którzy się nieopatrznie w nie 
zapuścili, poszło ono w głąb Polski bez dcstatecznej podstawy 
Avlasnej, i zaczyna mu brakować oddechu. Aie doceniając warto­
ści Polaków i nie troszcząc się już o pobicie ich, sądzi, że powo­
dzenie jest już osiągnięte i rozciąga, nadmiernie swe prawe skrzy­
dło, aby dotrzeć do dolnej Wisły i wyzyskać w ten sposób zwy­
cięstwo, którego jeszcze nie odniosło.

A Acreszcie i przedewszystkiem wojsko czerwone nie jest woj­
skiem narodowem, kierowanem ideją, pchającą do dokonania rze- 
cz}n wielkich. Obejmuje ono żołnierzy wszelkich pochodzeń, wszę­
dzie posklecanych, dawnych żołnierzy lub Avłościan rosyjskich, jeń- 
cÓAv niemieckich lub węgierslrich, рсііапз^сіі siłą w szeregi bolsze­
wickie, a zostający^ch tam, bo arm ja jest jedyną częścią ludu rosyj­
skiego, która je dosAha, oraz utrz3nnAuvan}mh karnością bez litości, 
której ramieniem są oddziałĄ* chińskie i łotewskie. Ivadr3̂ niższe 
i wyższe pochodzą z dawnej armji rosyjskiej i z полѵусіі szkól 
czerwoii3'ch i mają na sw3’ch barkach zadanie techniki zawodowej. 
Przedewszy'Stkiem zaś, ustrój ]vomunist3̂ cz,ny utrzymuje każdego 
na swem miejscu, av każdej Avielkiej foriOiacji jest jednostka komu­
nistyczna, obok każdego dowódcy jest komisarz komunistyczny, 
Acszędzie są szpiedzy.

17



Jest to zatem tłum różiiolity, którj' najniższe uczucia trzymają, 
w kupie, a pcha naprzód garstka fanatyków, których trzeźwy sąd 
zaczyna ulegać zaciemnieniu przez zarozumiałość z odniesionych 
zwycięstw.

Czyż w tym właśnie stanie rzeczy nie tkwią w zarodku wszy­
stkie przyczyn}?- klęski?

O c en a  og o ln ą

Zbierając razem ten przegląd, stwierdza się przewagę mater- 
jalną, wcale nie rozstrzygającą, po stronie Rosjan. Ale ozyiiniki 
moralne muszą być całkowicie po stronie t3"ch, którzy w tej chwili 
wydają się zwyciężeni. Taki był właśnie wynik mych badań i roz­
ważań, w początku sierpnia 1920, gdy, przybywszy do Warszawy 
25-go łipca i otrzymawszy prosTę Rządu Polskiego, bym udzielił 
swej współpracy Szefowi Sztabu Jenerałnego wojska polskiego, 
spróbowałem zdać sobie sprawę, jakie pierwiastki składały się na 
stan rzecz}  ̂ który należało rozwikłać.
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п.

N a w ró t n ad  W is łą
Ib

Powróćmyż do arinji polskich, które pozostawiliśmy nad linją 
Bugu, gdzie powstrzjunują. wu-oga. To zatrzymanie■ się, które mu 
narzucają, jest pierwszorzędnej doniosłości. Naprzód dlatego, że 
pozwala ono Dowództwu Polskiemu ustawić plan zbawczy i za- 
pewmić jego wykonanie. A iiastęptłie dlatego., że ta zmiana posta­
wy zaznacza pierwszy wynik dobitnych poistanowieii, pow^ziętych 
celem dojścia do zespolonego działania Eządii i Dowó.dztwa Poi- 
skiego.

W 0'wej to chwili zaczyna się odczuwać odprężenie, które pod- 
niesie naród cały i poiviedzie go 1ш ZiW5'cięstwii.

llada Obrony Państwa naprzód, a następnie Eząd Obrony 
Narodowej, stworzony 20-go lipca, oświadczają, że mają mocne 
postanowienie prowadzenia walki dalej, nawet jeśli stolica ux)ad- 
nie, oraz bronienia., za wszelką cenę i aż do końca, bjdii odradza-, 
jącej się Ojczyzny. Przywracają zaufanie między narodem i woj­
skiem. Odwołują się w' drodze rozumnej propagandy do skarbca 
za,palu, Irtńry drzemie w głęl>i każdej duszy polskiej, nawet 
w chwili na.jwdększych roz|>rz.ężeń.

IbSwnocześnie występuje się p,]’zecii.¥ zała.maniom się, stano^v- 
cze kroki wzmacniają Dowddztivo i ożywiają ducha wualki w woj­
sku, dowódców znużonycli lub dotkniętych utratą лѵіаіт W' powo­
dzenie zastępują inni.

Jenerał Sosnkowski, minister spraw wojskowych, którego nie­
strudzona czynność i wola urzeczywistniania pokonują ogromne
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trudności, wytrwale prowadzi iiriicliomienie zasobów kraju. Od 
1-go lipca do 20-go sierpnia uposaża wojsko w 73 nowe baterje 
i 200 armat dla wzanaoniania, w 1.000 karabinów maszynowych, 
w 20.000 koni. -W t}un samym czasie skierowuje na front 737.000 
ludzi, w czem 573.000 z p'oboru a 164.000 ochotników, a w samej 
tylko drugiej połowie sierpnia 80.000 łudzi, w czem 79.000 ochot­
ników. Te tysiące ochotników, pochodząc5"ch z wykształconej war­
stwy narodu, wprowadzają w wojsko znowu ożywcze tchnienie 
miłości ojczyzny i, wcielone w jednostki reg'ularne, tworzą w nich,, 
jak się wyraża w swej książce jen. Sikorski, niezawodny cement 
moralny. Ponad 100.000 tej młodzieży przeszło przez ręce jenerała 
Tózefa Hallera, wodza płomiennego i stanowczego, który wj^warł 
na nich ATipływ najszczęśliwszy i który właśnie powołany został 
na dowódcę północnej grupy armji.

Pośpiesznie urządza się miejsce pC'Wstrzymania nad Wisłą, 
obejmujące szeroki obóz warowu}" ITarszawy i Modlina. Posyła 
się tam bataljony, utworzone wewnątrz kraju, jako zabezpieczają­
ce załogi, wykonują tam one najpilniejsze prace razem z robotni­
kami tłu innie ściągniętymi w drodze nakazu. Obóz warowny, osła­
niający stolicę, doprowadzony jest w ten sposób do stanu obron­
nego, z zasiekami drutu kolczastego i 40 baterjami na pozycjach.

Niechaj mi będzie wolno dorzucić również słowo o działal­
ności oficerów Misji FranciiiSkiej, uwierzytelnionej o.d przeszło ro­
ku, poid rozkazami jen. Ilenrjs’a n boku Kządii Polskiego. Poroz- 
dizielani między jednostki i sztaby jeneralne, rozrywają się cni 
poprostu, w najtrn.dniejsz3nGb warunkach, by dawać Dowództwu 
wiado.mości do.kładne o stanie wojsk i przywrócić między niemi 
łfmzność niezbędną dla jakiegO'kolwiek manewru. Chociaż nie są 
uznani za nalcżącjHi do strony wojującej, nie wahają się, mimo 
lyzyka, dawać na linji ognia pomocy sлvego сіовлсіасісгепіа i przy­
kładu swA'cli zalet Arojskowjnh.

P la n  b itw y

ÓTreszcie, dnia 6-go sierpnia, Dowó-dca Naczelnj? postanawia 
pokusić się o rozbicie głównej grupy sił nieprzjgacielskich w ro'Z- 
strzygającej bitwie, oraz stoczyć tę bitwę na prawym brzegu Wi- 
sly. Stanowczo i wyraziście ustała plan jej tegoż dnia. 21



Plan ten polega na- zatrzymaniu nieprzyjaciela frorito- 
weni nad Wisłą, między dcpływem Wieprza i krańcem północnym 
O'bo'zu warowneg-o WarszaAvy, opanowując zarazem jego ruch 
oekrzydlający od północy. Następnie, przy pomocy grupy manew­
rowej, zebranej na poludnicwem skrzydle nieprzyjaciela, podjąć 
kontratak prosto ku północy, by odciąć od własnej linji odwrotu 
armje rosj^jskie, działające nad Wisłą. Na widowni południowej 
zaś nieprzyjaciel będzie tylko powstrzymywany najnmiejszą mo­
żliwie siłą, osłaniającą Lwów i opierającą swój prawy bok o do- 
płj^wy Dniestru, trzymiane przez siły ukraińskie.

Celem wykonania tego planu, armje |)ołskie, dotychczas po­
dzielone na dwie grupÂ  armji, północną i południową, rozdzielone 
moczarami Prypeci, zostaną podzielone na trzy grupy armji, z któ­
rych środkową {manewrującą) utworzy się ]Arzez odjęcie sił z dwu 
poprzednich.

Grupa wojsk północna, pod rozkazami jen. Józefa Hallera, 
obejmie: w środku 1-iSzą armję, mającą za zadanie obronę obozu 
warownego Warszawa — Modlin; na prawo 2-gą armję, w sile 
nieznacznej, mającą czuwać nad przejściami rzeki aż do "Wieprza ; 
na lewo 5-tą armję, Idórą utworzy się z przeznaczeniean odparcia 
groźby oskrzAullcinia od północy i następnie przejścia do iiderze- 
nia. Dla tego zadania ważnego i złożonego arm ja ta oddana zosta­
nie pod rozkazy jem. Sikorskiego, dowódcy wybitnej wartości, któ­
ry dał Acłaśnie co dopiero dowody zdolności działania wojennego 
na Polesiu.

ŚrodkoAca grupa wojsk Avykona manewr kontrofenzywy. Więc 
jen. Piłsudski zeclice objąć osobiście jej doAAiództwo. Grupa ta 
utAA'orzona będzie z cIavu armji : 4-ta, na lewo, zbierze się za Wie­
przem; 3-cia, na prawo, przekształci się między 'Wieprzem a Bu­
giem i będzie miała, uczestnicząc ay kontrofensywie, osłaniać pra- 
AYe skrzATłło tamtej.

Grupa AYojsk południowa, pozostawiona dla obromA' Małopol­
ski, będzie rozporządzała już tAdko małą armją, wzmocnioną dĵ - 
wizją jazdy polskiej i oddziałami ukraińskienn.

Tak więc, skoro niebezpieczeństAAp jest na północy, na północy 
też będzie się biło cale wojsko polskie, z AYyjątkieim kilku dywizji, 
pozostawionych na południu, by poAYStrzymać przedsięwzięcia Bu- 
dieimego, tak iż z ogólnej liczby 29 dyAAUzji, 25 jest zebranych tam, 
gdzie się szuka rozstrzygnięcia.
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Przyjęty plan uwzględnia i obronę i uderzenie, które opiera­
ją się, jedna i drugie, na mocnych podstawach.

Spójrzmy na grę w przestrzeni i w czasie.
Dla obrony korzysta plan ten z umocnień obozu warownego 

Warszawy i z przeszkody, jaką tworzy Wisła. Ale urządzenie 
obozu warownego będzie gotowe dopiero 12-go sierpnia. Puchy 
1-szej armji, mającej zadanie obrony, muszą przeto być tak za­
rządzone, by nieprz3̂ jaciel nie mógł się z nią zetknąć przed tjun 
dniem.

Z drugiej strony, grupa wojsk uderzającjmh nie będzie goto­
wa do ruszenia z nad Wieprza przed 16-tym. Ponieważ zaś ude­
rzenie to pójdzie z daleka, oddziah'wania jego dla ulżenia obronie 
Warszaw}" nie odczuje się przed iT-tjnn. Trzeba zatem, aby obro­
na trz^unała się do tego dnia.

Wobec tego, że uderzenie powinno ruszyć w dobrjun kierun­
ku, znienacka, a także iść tak sz}d)ko, jak t^dko można, zgroma­
dzenie siłyi uderzającej musi ujść uwadze nieprzyjaciela dzięki 
szybkości, w osłonięciu linją AYodną Wie>prza, a złożą się na nie 
wojska doborow^e.

Pewność sz}"ilai bojowego zabezpieczona będzie na południu 
przez 3-cią armję, rozstawdoną лѵ tjun celu, a na północ}  ̂ przez 
armję 5-tą. Zarazem zabezpieczą ją także rezerwy, które Dowódz­
two sobie nanowo stwarza w- liczbie 5-ciu dywizji, t. j. czw^artej 
części sił wprowadzonj^ch W' działanie. Będzie ono miało w ten 
sposób możność sprostania zdarzeniom nieiprzewidzianjun lub pod­
parcia działań tam, gdzie to uzna za potrzebne.

Pyzyka, które wiążą się z każdem działaniem wojennem, są 
następujące:

Przedewszj-stkiem trzeba, aby obrona Warszaw"}  ̂ wytrzymała 
4-r}̂  do 5-ciu dni. A wojsko polskie po raz pierwsz}- ma podjąć 
bitw'ę obronną, w której nie wolno stracić ani piędzi ziemi. Cz} 
ta obrona wytrzjuna?

Poiwtóre, aby stwmrzyć grupę uderzenia, trzeba w'ysunąć 
z działań 4-tą armję i uchylić ją od st3rzności i od dociekań nie­
przyjaciela, któi\y na nią nastaje. Trzeba również podsunąć ku 
północ}  ̂ 3-cią armję, której poważna część jednostek wmiągnięta 
jest w walki nad Bugiem. C'z}" uda się utrz3unać tajemnicę tych 
zabiegów ?

Wreszcie rucli oskrzydlający nieprzyjaciela między Aarwią
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i Bugiem rozezerza się z każdym dniem. Tymczasem, w oczekiwa­
niu utworzenia 5-tej armji, jest tjdko mały oddział, który usiłuje 
powstrzj’iiiac to oskrzydlenie. Czy ta 5-ta armja będzie zebrana 
i ustawiona na czas i czy manewru polskiego nie zaburz}  ̂ nagłe 
wtargnięcie iiieprzyjacieła na łew}' brzeg Dolnej Wisły?

U sta w ie n ie

Ugrupowanie sił polskicli na stanowiskacłi лтесііс rozkładu 
dokonywał się od 6-go do 12-go sierpnia. Aby spełnić w^arunki, 
wskazane przed cłiwiłą, ruch odeiwvania ich doko'iiywa się w dwu 
skokacli. Pierw^szy, wykonany w nocy z 7-go na 8-my, wprowadza 
grupę wojsk pótuocną na linję pośrednią, a drugi, w nocy z 11-go 
na 12-ty, doprowadza oddziały na icłi ostateczne pomieszczenie.

Wszystkie te ruchy dokonują się w środku frontu bez zabu­
rzeń i dnia 12-go sierpnia 1-sza armja zajmuje swe stanowiska 
w obozie warownym Warszaw}^, 2-ga armja na lewym brzegu Wi­
sły, między Warszawą i Dęblinean, 4-ta jest między Wieprzem 
i Wisłą. Wszystkie ich jednostki znaJazty na miejscu zaciągi 
wzmacniające i materjały poitrzebne do przjwvroceaiia ich właści- 
łvego stanu. Natomiast na skrzjulłacłi rzeczy idą mniej pomyślnie. 
Na skrzydle północnein, oddział pokiywrający ustąpił pod naporem 
ruchu oskrzydlającego wojsk czerwonych., wsłaatek czego 5-ta 
armja musiała przeisunąć poza Wkrę zebranie swych sił. Na po­
łudniu zaś, 3-cia armja musi staczać wałki, by się oderwać od nie­
przyjaciela i śpiesznymi podiodami dojść do swej podstawy wyj­
ściowej 16-go sierpnia.

Ostatecznie jednak ustawienie dokonało się możliwie najszczę­
śliwiej, skoro obrońcy Warszawy są na sŵ ych stanowiskach, gru­
pa mająca uderzyć jest na miejscu, skąd ma ruszyć, a ruch jej, 
zdaje się, usizedł uwagi nieprzyjaciela.

Tymczasem zaś, manewr bolszewicki zarysował się i nabrał 
wyrazistości. Wobec tego, że korpus jazdy na prawean skrzydle 
posunął się rozmjklnie między Wisłę i granicę niemiecką w kie­
runku; Płocka., Torunia i Grudziądza, a za nim poszła cała 4-ta 
armja, szerokość tego zabiegu oskrzydlającego pociągnęła za so­
bą przesunięcie ogólne ku północy osi pochodu iimycli armji czer­
wonych. Armja 15-ta przechodzi cała na praw}? brzeg Narwi, pod-
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czas о-сЬ? między Narwią i drogą z Warszawy do Brześcia Litew­
skiego 3-cia i 16-ta armja idą na przyczółek mostowy Warszawy. 
Cały teil rucli osłonięty jest od południa jedynie przez Grupę Mo- 
zyrską, która rozciąga się bezsilnie na olbrzymim froncie.

Z tego układu sił czerwoiiycli w'ynika:
że l-sza armja polska, dopiero tworząca się, będzie miała prze­

ciw sobie silną grupę, mianowicie dwie arm je i korpus jazdy, które 
są na północ od Narwi. ,

że; grupa jen. Piłsudskiego spotka w początku swego uderze­
nia zaledwie dwie dywizje, rozciągnięte na wielkiej przestrzeni 
i nie Aviedzące, jak się zdaje, o tern przygotowująoem się uderze­
niu, czyli że będzie musiała przebyć Ariększą odległość, aby zaAra- 
żyć swemi działaniem na głÓAYiiych siłach iiieprzA^aciela, ale to 
działanie zapowiada się skutecznie z p>owodu zaskoczenia, które 
AYydaje się w zupełności zapewnione.

Wykonanie pierwszej części planu zostało zatem szczęśliArie 
przeprowadzone, a równoczciśnie nieprzyjaciel pogłębiał nieroz­
tropności swego inaneAAU-u. DoAAmdcy i żołnierze mają świadomość 
i odczucie, że istnieje plan, że ład zastąpił nieład, każdy wie. co 
:na niego przypada av całości dzieła. Wszędzie odżyAÂ a zaufanie 
i stan duchowy j'Cst. wysoki.

В 1 t  w a

Bitwa zaczęła się Avieczorem 13-go sierpnia aa' grupie wojsk 
•Jenerała Hallera.

Dnia 13-go sierpnia 3-cia i 16-ta armja bolszewicka uderzają 
na obóz waroAA-ny WarszaAÂ jn Front trzyma się wszędzie, z Avyjąt- 
kiem Iladzymina, gdzie jeden z pułków ustępuje i miasteczko do­
staje się się ’►v ręce nieprzj’jaciela. Dnia 14-go sierpnia w południe 
jest cdeorane, ale wkrótce potem, po noAvean uderzeniu, znowu 
stracone. Nieprzyjaciel dochodzi nawet w сІАта miejsca drugiej 
linji obrony o 15 zaledAYiê  kilometrów od mostu na Pradze. Jest 
to najcięższa cliAvila bitAvy.

Dnia 15-go sierpnia jedna dywizja, wspomagana przez sie­
dem samochodÓAY pancernych, ponawia uderzenie i odbiera Ea- 
dzymin Av pięknym rozmachu. W ciągu dnia Avojska czerwone 
urządzają kcntratak, ale odbierają tAdko część miasteczka, a wał­
ka się umiejscawia. Wszędzie pozatem utrzymano stanoAviska.
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Dzień Зб-ty sierpnia jest tu spokojny, bolszewiey wydają się? 
wyczerpani i bardzo dotiknięci stratami przez artylerję, której nie 
oczekiwali ani w takiej liczbie, ani tak zaopatrzonej i pod której 
ogniem nie utrzymali się w dobrej postawie.

Walka obronna jest skończona ,i wygrana, w Warszawie wia­
domo, że kontrofenzy wa ruszyła z nad Wieprza pełnym pędem,, 
więc I-sza armja przejdzie do ofensywy, łącząc swe działania 
z działaniem armji 4-tej.

O 2-giej armji, która miała tylko proste zadanie czuwania, nie 
będę mówił.

Katoaniast gwałtowność boju stoczonego przez 5-tą armję' 
i doniosłość osiągniętycłi wyników zasługuje na zatrzymanie dłu­
żej uwagi.

Poziostawilianiy 5-tą airniję, gd}- zbierała się poza ń^bkrą, opie­
rając się prawym bokiem o brierdzę Modłin, gdy przed nią od­
dział skrzydłowy cofa się i rozluźnia pod parciem 15-tej i 4-tej 
armji i korpusu jazdy bolszeiwickiej.Mimo opóźnienia początko- 
лтусіі rozkazów, mimo trudiności w dowozacb, armja ta jest 13-go 
ustawiona nad '\Wvrą. Z dniem 14-go sierpnia jen. Hałłer, zanie­
pokojony siłą koncentracji nieprzyjaciełskicli i rozległością rucliu, 
oski-zjałłającego, poleca jon. Sikorskiemu rozpoczęcie ofenzywy, by 
ulżyć obronie obozu warownego i złamać ińerścień okrążenia,. 
którego groźbę odczuwa na swem lewem skrzydle. W ciągu dni 
14-go, 15-go i 16-go sierpnia stacza 5-ta armja z 15-tą i częścią. 
4-tej a.rmji bolszewickiej zaciekłe boje, które dnia 17-go sierpnia 
koiiczą się odwrotem w popłocliu ISdej armji bolszewickiej. Ar­
mja 5-ta zaczyna natychmiast pościg w łączności z lewem sikrzyd- 
łeni 1-szej armji.

W toku tych działań jen. Sikorski dał doAYody w tejże samej' 
mierze spokoju, stanowczości i zmysłu ciągłości co zręczności ma­
newrowej. W działaniu dobrze związanem i dobrze posuwanem 
naprzód, oraz opartem o mocne podstawy rzeki lldcry i twierdzy 
Modlina, powstrzymał on swymi 44.000 ludzi, mającymi 450 kara­
binów maszynowych i 140 armat, siły nieprzyjacielskie w liczbie- 
około 60.000 ludzi z 1.200 karabinów maszynowych i 330 armata­
mi, a następnie je pobił. W ten S]posób uwolnił całość układu sił 
polskich od gTcźby oslrrzydlenia, ciążącej nad niemi od kilku ty- 
godiłii.

Takie były działania grupy wojsk gen. ITallera.26



Przejdźmy teraz do kontrofenzywy wojsk дтиру środkowej^ 
Jen. Piłsudski objął oeobiście dowmdztwo nad nią. Opuścił on 
AYarszawę 14-go, aby udać się do swego miejsca dowództwa. Jest 
spokojny i zdecydowany, gdy mówi mi w chwili odejścia odemnie : 
alea jacta est.

Arinja 4-ta jest od 12-go sierpnia za Wieprzem, gdzie się od- 
budo^Yuje i odpoczyw'a. Obejmuje ona doskonałe jednostki wojska 
połskieigo, w szczegółiiości dwde dywizje poznańskie. Ma się posu­
wać po trzech osiach głÓAvnych z rezerwami za swumi lewem skrzy­
dłem. Rozkaz brzmi, że ma się zrobić 80 kilometrów w dwm dniach 
i przyb3'ć iT-go na linję drogi z Warszawy do Brześcia Lite’iv- 
skiego.

Armja k-cia jest rozstawiona między Wieprzem i Bugiem.. 
W ojska jej nie ww’szly z walk i pochodó\Y, a jednak gotowe są na 
іюлѵе rvy’silki. Zapał i wiara są tam bardzo wielkie.

Zgodnie z rozkazami, dnia 16-go sierpnia o godzinie S-giej" 
rano ta gnipa wojsk rusza do udeirzenia. W armji 4-tej dywizja 
14-ta idzie z nadzwYczajną szjRkością, osiąga swe miejsce prze­
znaczenia o godzinie 2-giej popołudniu, mija je i oddziały sŵe za- 
jłuszcza naw’et o TO kilometrów dalej. Jedna z djwrizji rosyjskich 
grupjr Mozyrskiej została zaskoczona w' długiej kolumnie marszu 
równoległego do Wieprza, a skierowanego ku Wiśle z myślą 
o zbudoY-aniu tam przejścia iprzez rzekę, ale została rozbita i poj­
mana. Armja k-cia przewuaica drugą d^^wizję grup}? Mozyrskiej. 
która ucieka. Tak więc grupa Mozyrska, która była jedyną osłoną 
lewego skrzydła szyku bojowego bołszeYcickiego, przestała istnieć 
16-go sierpnia i droga jest wolna.

Dnia l7-go sierpnia, pochód idzie dalej. Armja 4-ta dochodzi 
wdeczorem do drogi z Warszawy do Brześcia. Lewe skrzydło bo’l- 
szewickie jest ujęte w obcęgi, złożone po jednej stronie przez pra­
we skrzydło 1-szej armji grupy jem. Hallera, a z drugiej strony 
przez lewe skrzydło 4-tej armji. Usiłuje ta część wojsk bolszewic­
kich wyniknąć się ku weehodoivi, ale nie może i dostaje się w ca­
łości do niewoli iY ciągu dni następnych.

lyieezorem iT-go, czerwone arm je 16-ta i 3-cia porzucają 
ostatecanie uderzenie na lYarszawę i szukają ocalenia w spiesznej 
ucieczce ku wschodowi.

W teil sposób działanie środkowej grupy wojsk wywarło peł-
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ny swój slrateik, urzeczyTvistniając w najATię.kszej mierze oba czyn­
niki zaskoczenia: tajemnicę i szybkość.

Beztroska gTiipy Mozyrakiej pokazała, w jakim stopniu za­
chowana była tajenTinica. Szybkość, którą osiągnęły wojska 4-tej 
i 3-ciej armji, była wybitna, gdyż dywizje ich przebiegły w dwu 
dniach ponad 80 kilometrów. Kozmach i zalety pochodu wojsk 
polskich wprawią dowództwo bolszewickie w" stan nie do napra­
wienia.

Zresztą dowództwo to zostało ubez^rładnione i odurzone za­
skoczeniem. Przez dwa dni nie wyda rozkazów. Widzieliśmy lewe 
skrzydło 16~tej armji jakby wrosłe w stanowiska pod Warszawą, 
gdy cała grupa środkowa polska zachodzi je od tyłu. Będziemy 
widzieli, jak 18-ty korpus jazdy pod Gai-chanem i 4-ta armja bol­
szewicka dalej idą лѵ bok ku Dolnej. Wiśle, uważając widocznie 
zdobycie Warszawy za sprawę załatwicaią i troszcząc się już tylko 
o oddanie pod rządy nieinieckie obszarów, które im odebrał Trak­
tat Wersalski.

Bitwa jest wA’grana, a teraz rzecz w tem, by ją wyzyskać.

X o S c 1 g

Pościg zaczyna się 18-go sierpnia.
Od początlm myśl Dowództwa Polskiego była taka, by od­

ciąć lin je oilwrotowe na W"schód arm j om bołszewickim i przj^rzeć 
je do granicy niemieckiej. Rodzimi ary powodzenia pozwolą myśl lę 
iirzeczywistnić. W tym celu armje polskie dostają nowe rozłożenie, 
lepiej zastosowane do wanmków pościgu.

Na prawem skrzydle, w miarę z}nskiwania obszaru ku półno­
cy, trzeba osłonić się nad Bugiem. Zadanie to dostaje 3-cia armja. 
A między 3-cią i 4-tą aimją powstaje nowa armja 2-ga, po roz­
wiązaniu dawnej 2-giej armji na lew w  brzeign Wisły.

A zatem, od lewego skrzydła kii prawemu, po'scig wykony­
wać będą odtworzone armje 5-ta, l-sza, 4-ta i 2-ga. Zwrócone są 
twarzą ku północy i idą prosto przed siebie. Dojdą do końca 
swego pochodu nad granicą ; 5-ta armja w Mławie, l-sza w Cho- 
rzelacli, 4-ta лѵ Kolnie, 2-ga w Grajewie.

Rzućmy spiesznie okiem na działania tycli armji w czasie 
pościgu.
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Arnija 5-ta ma przed sobą, resztki 15-tej armji czerwonej 
i niektóre jednostki 4-tej armji. Dnia 19-go sierpnia sił}- te będą. 
się starały stawić opór, aby Uitrzymać drogę otwartą dla główne­
go trzonu 4-tej armji i dla korpusu jazdy. Ale już -20-go opór 
ten jest złamali}" i wojska jen. Sikoi’slriego wtłaczają się w środek 
gTomady bezładnej, biorąc dziesiątki jeńców w iiiewolę, Grdy dnia 
22-go sierpnia pieirwsza zapora ustawiona jest pod Mławą, arm ja 
4-ta i korpus jazdy mają o^dwrót odcięty.

Arm ja 1-sz.a docłiodzi do Chorzel 23-go sierpnia.
Arm ja 4-ta doznaje trudności 18-go, gdyż jej drogi pocłiodu 

przecinają na kawałki czerwoną armję 16-tą, Ictóra ucieka; musi 
przeto ciągle ocz} '̂zczać terem między swemi kolumnami pochodu;, 
grupy bolszewiclde, w liczbie od kompanji do brygady, W3"stępu- 
jące zbrojnie lub bezbronne, wyłaniają się z wszystkich strom 
Jeśli wymkną się kolumnom pościgowym armji 4-tej, to tylko, by 
wpaść w sieć, zastawioną dalej na wschodzie przez armję 2-gą. 
Dnia 20-go sierpnia 4-ta armja uderza od bolui o 3-cią armję bol­
szewicką, którą przecina, potem, 22-go sierpnia, spotyka szczątki 
15-tej armji. Gdy sporządzi spisy swych jeńcóiy i łupów, znajdzie 
przedstairicieli wsz}"stkicli dywizji północnej grupy wojsk bolsze­
wickich. Dnia 24-go sierpnia jest w Kolnie.

Armja 2-ga idzie naprzód z szybkością zadziwiającą. Jazda 
jej zagarnia park artyleryjski, przeznaczony na oblężenie Warsza 
wy. Dnia 23-g‘o sierpnia bierze ona Białystok z 4.000 jeńców". Tego 
samego dnia wysuwa swm oddziały aż do Grajewn.

Droga powrotna jest teraz zamknięta dla sił bolszewickich 
poczwórną zaporą. Kastępnie zapora ta rozluźnia się i zaczyna się 
połów. Wszystko, co nie dostało się do niewoli, przechodzi do Xie- 
miec. W ciągu dni następnych oczyszczanie terenu. Zewsząd wy­
łażą bolszewicy, sprowadzani przez wieśniaków. Tysiące wozów, 
zajętych wraz z woźnicami polskimi, nawracają i tworzą grupy, 
aby wU‘acać do domów.

Łup, wedle danych urzędowych, obejmuje 65.000 jeńcówą 231 
armat, 1.000 karabinów masz}Tiowych, a ilość łudzi, którzy prze­
szli do Kiemiec, oblicza się na 50.000 do 100.000.

W rozkazie dziennym Dowódcy 5-tej armji polskiej jen. Si­
korskiego czytało się następujące słowa, które unieśmiertelniają 
bohaterstw"o i zaparcie się Żołnierza Polskego:

— Jestem dumny, że dowmdziłem oficerami, którzy, dzieląc
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wszelki trad z żołnierzem, potrafili, jak sam widzialeiin, prowa- 
ilzić boso pułk do ataku; którzy lżej ranni uciekali ze szpitala na 
aviadomosc, iż oddziały icli w ciężkicli znalazły się ^Yalkacll; któ­
rzy po odniesieniu śmiertelnej rany prosili w odpowiedzi na moje 
zapjdanie o ostatnie zlecenie o opiekę nad rannymi szeregowcami 
ich oddziałów. Dumny jestem, że pod niemi rozkazami służyli sze­
regowi, którzy na cliwilę przed śmiercią pytali o wieści z. pola bit­
wy, a na wiadomość o polskiem zwa^cięstwie konali z uśmiechem 
na ust ach...

C u d  W is ły

Oto, w skrócie, który chciałbjuii był uczynić jeszcze zwiążlej- 
szym, a bardziej ujmującym istotę rzeczy, ta bitwa i_>od Warsza- 
лvą, która uwolniła ziemię polską i zapewniła jej zdobyte w walce 
^Dosiadanie! granic wschodnicli.

Cud Wisły, powiedziano. Cud, cz}" to znaczy zdarzenie, w któ- 
rem objawia się ręka Opatrzności? Nie ja będę temu przeczył, bo po 
dziwiałem, w owym sierpniu r. 1920, z jaką żarliwością naród pol­
ski padał na kolana w kościołach i szedł w procesjach po ulicach 
Warszawy. A zresztą, czyż przygotowaniem tego drugiego cudu 
nie b\'l już pierwszy, gdy po wojnie światowej widziało się, pod 
skrzydłami Orla Bałego, zrośnięcie trzech części rozdartych, które 
były między siebie rozdzieliły na więcej niż sto lat. trzy Cesar­
stwa, dzisiaj pogrążone, które w czasie wojny znalazły się w dwu 
obozach przeciwnych.

Lecz, jak mówi nasze stare przysłowie; pomagaj sobie, a nie­
bo ci dopoinoże, tak też i Polska cudownie sobie pomogła.

Naprzód, w długim okresie czasu, gdy wielu sądziło, że jest 
ona już tylko Sławnem wspomnieniem, wszj^stkie jej dzieci, gdzie 
kołwiekby były, czy to żyjąc w niewoli na ziemiach dawnej Pol­
ski, czyto na wycłiodztwie w krajach Europy i Ameryki, nigdy 
nie przeistaly być Polakami, kochać Ojczyznę, znać jej dzieje, mó­
wić jej językiem, pragnąć gorąco jej zbawienia. To też, gdy wiel­
kie dmie nadeszły, wszyscy poAYstałi, by spełnić zadanie, do któ­
rego od kilku pokoleń przygotowywali się ojcowie. 1 oto na wez­
wanie Paderewskiego przybyło ze St. Zj. Ameryki ponad 15.000 
ochotników, którzy stworzyli podstawę polskicli dywizji, iitwo- 
rzoiiycb we. Francji.
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A potem, w czasie cięikicli przejść roku 1920, widzieliście, 
jak bardzo Polska sobie pomao-ała i jak, sprowadzona niemal do 
własnych tylko swych zasobów, dzięki silnej woli Ezf^dii . Do- 
wódzitAva, nieuistraszonej odwadze i ofiarności żołnierzy, wierze 
wezystkich Polaków w losy Ojczyzny, mogda podnieść się z klęski 
ЛѴ sposób tak prawdziwie niezwjAły. A od tego czasu okazała 
się tetż Polska godną sv;ego zwycięstwa. Spokojna i nieulegająea 
upojeniu, lorowadzi ona, pośród sąsiadów potężnych i trudnyclp 
politykę istotnie twórczą, cierpliwą i pokojową, odbudowując swą 
skarbowość i wydobywając na jaw- sw-e bogactwa gospodarcze, tak 
iż nie słyszj  ̂ się tego pytania: czy sądzicie, że Polska ma warunki 
życia? Zarazem zaś nie zapomina o tem zwycięstwie i stara się 
mieć Avojsko zdolne ocalić ją ziiowu, gdyby nieszczęście chciało, 
że taka byłaby kanieiczność.

Wojna światowa, ze swemi rzeziami i spustoszeniami, była, 
plagą bezprzykładną w dzieijach. Ale pozostawdła nam wńelkie na­
uki. Jedną z najpiękniejszych jest zwycięstwu pod Warszawką.

Uczy nas ono, że, jeśli kraj jakiś chce żyć w wuhiości i sza­
cunku, musi utrzymywać we wszystkich gorące uczucie miłości oj­
czyzny, oraz że, we wszj^stkich umysłach tym płomieniem oświe­
conych, musi uw-ydatniać znaczenie wysiłku i konieczność poświę­
cenia, bo bez wysiłków' i poświęceń nigdy nie dokonano niczego 
wielkiego. Uczy nas ono, jedncm słowem, że narody mają los, na 
jaki zasługują. Podobnie jak Polska, tak i Belgja., w wujnie jak 
w- pokoju, dała tu światu w’spaniale świadectwo tej praw-dy.

KONIEC.
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